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SPISEK XIEDZA SCEGENNEGO.

Kurycr Warszawski z 9 Maja b. r. —  a W miesiącu Paździer­
niku roku zeszłego, odkryty został w Guber. Lubelskiej i Ra­
domskiej, spisek, którego związkowi, rozsiewając między wło­
ścianami Królestwa zasady kommunistyczne , przedstawiając im 
uciemiężenia, jakich doznają ze strony obywateli, czyniąc im 
nadzieję podziału między nimi gruntów, zrównania majątków i 
obiecując zupełną swobodę, zamierzali zbuntować ich, z począt­
ku przeciw swym panom , wyrżnąć* tych ostatnich , obrócić się 
potem przeciw urzędnikom , pochwycić naczelników głów niej­
szych władz i takim sposobem rozpocząć rokosz w kraju. Głów­
nym punktem buntowniczych działań, miało być miasto Kielce, 
a ostatnie dni Października r. z. terminem do rozpoczęcia tako­
wych. Rząd przedsięwziął natychmiast właściwe środki, w sk u ­
tek których zamach ten zniweczono, a główni onego przywódzcy 
Pochwyceni zostali. Do odkrycia tego spisku niemało przyczynił 
Sig gospodarz rolny z gminy Krajno w Guber. Kieleckiej, Wa­
lenty Janie, który stawiwszy się w dniu 25 Paździer. przed wój­
tem tamecznej gminy, doniósł o przybyciu w dniu poprzedza­
jącym do wsi Krajno nieznajomej osoby, która zgromadziwszy 
niektórych włościan tej wioski w losie, zachęcała ich do powsta­
nia. W skutek takowego doniesienia, zameldowanego władzy 
gubernialnej, wójt gminy Rząd. Kielce, w skutek danego mu 
polecenia, pochwycił w Rilczy, przy pomocy policyi Kieleckiej, 
Aiędza Scegennego, b. Pijara, Administratora parafii Chodelskiej 
w Guber. Lubelskiej, głównego, jak okazało s ię ,  przywódzcy 
spisku, przy którym prócz wielu rozpraw w duchu kommuni- 
stycznym napisanych , znaleziono lak zwaną Złotą Xiążeczkę, 
czyli zmyśloną Bullę papiezką , która w zupełności odpuszczała 
grzechy na 15 lat, posłusznym mniemanemu głosowi Ojca Świę­
tego, przyjmującym udział w powstaniu. Po najpoddanniejszem 
Przedstawieniu N. P anu ,  przez Namiestnika Królestwa, o chwa- 
ebnym postępku włościanina Janica i o gorliwości wójta gminy 
Kielce Bełżyńskiego i urzędnika kancelaryi Bieleckiego Naczel­
nika Wojennego , Henryka Skierskiego, w wypełnieniu danych 
im rozkazów, JCM. najmiłościwiej rozkazał darować Janicowi 
na wieczną dziedziczną własność tę część gruntu , jaka podług 

statmego oczynszowania na niego przypadła, i wypłacić m u ,  
ia wybudowanie mieszkania i na pierwsze zagospodarowanie, sto 

>h sr. Nadto N. P. najłaskawićj ozdobić raczył tegoż włościa- 
nia Janica , medalem srebrnym, z napisem : za gorliwość, dla 

'oszcnia na szy i, na wstążce orderu Śgo Włodzimierza, a wójta 
o niny bełżyńskiego i urzędnika Skierskiego, orderem Śgo Sta- 
ustawa klassy 3ej. »

p o n i e s i e n i e  to  p i s m a  p u b l i c z n e g o  z g o d n e  j e s t  z te rn i  
o r e s m y  o t r z y m a l i  u p r z e d n i o  d r o g ą  p r y w a t n ą ,  t a k  
a o  o s o b y  x ię d z a  S c e g e n n e g o  , j a k  d o  z a m i a r ó w  je g o  

1 iskui i  w y d a n i u  t a k o w e g o  p rz e z  w ie ś n i a k a .  Z g o d n o ś ć  
^ p o c h o d z i  z t ą d , że  w  K r a ju  s p i s e k  S c e g e n n e g o  u w a -  

11Y Je s t  p o w s z e c h n i e  za  k o n u n u n i s t y c z n y  ; czy  o n
K o k  V , K W A R T A Ł  I .

i s to t n ie ,  p r ó c z  z a m i a r ó w  n i e p o d l e g ł o ś c i , w  r o z w in i ę ­
c iu  z a s a d  s o c y a l n y c h ,  m i a ł  ce l  k o m m u n i s t y c z n y ,  czyli 
też  r z ą d  g o  t y l k o  t a k i m  o g ło s i ł  i tę  o p in i ę  w  k r a j u  u p o ­
w s z e c h n i ł ,  to  się p ó źn ie j  w y k a ż e .  W s z a k ż e ,  r o z w a ż a ­
j ą c  z a m i a r y  s p i s k u  w z g lę d e m  c h ło j ió w  p o d a w a n e  z a  
k o m m u n i s t y c z n e  p rz e z  K u r y e r a  W a r s z a w s k i e g o  i 
r z ą d o w e  o k o ln i k i  (1), n ie  w id z im  w  n ic h  n ic  t a k  d a l e c e  
k o m m u n i s t y c z n e g o ,  n ic  z  te g o  co  tu  w e  F r a n c y i  n a z y ­
w a  się k o m m u n i z m e m ,  c h y b a  n ie  w s z y s tk o  j e s t  p o w ie -  
d z ia n e m .  Są  to  p o p r o s t u  ce le  i z a m i a r y  d e m o k r a t y ­
c z n e ,  p r ó c z  p o d z i a ł u  r ó w n e g o  g r u n t u  ( l e x  a g r a r i a ) , 
o  c z e m  t a k ż e  z p o c z ą t k u  w  E m i g r a c y i  w  u n ie s ie n i a c h  
d e m o k r a t y c z n y c h  d u ż o  r o z p r a w i a n o .  N a d a n ie  w ła s n o  
ści i w o ln o ś c i  c h ł o p o m ,  s a m  n a w e t  p o d z ia ł  r ó w n y  
g r u n t u , n ie  j e s t  to  k o m m u n i z m , n ie  j e s t  w s p ó l n a  w ł a ­
s n o ś ć ,  w s p ó l n e  m i e s z k a n i e  w  w ie lk i c h  w s p ó l n y c h  fa-  
l a n s t e r a c h  i t .  d . ; s ł o w e m ,  n ie  j e s t  to  z m o d y f i k o w a n y  
f u r y e r y z m ; są  t o  z a s a d y  d e m o k r a t y c z n e  p o s u n i ę t e  d o  
s w y c h  o s t a te c z n o ś c i  i lo g i c z n y c h  n a s t ę p s t w .  T o  o c z e m  
w E m i g r a c y i  p a r t y a  u l t r a d e m o k r a t y c z n a  r o z p r a w i a ł a  
te o r e ty c z n i e ,  p r z e n i e s i o n e  n a  g r u n t  k r a j o w y  w e s z ło b y  
w  p r ó b ę  w y k o n a n i a , i n ie  t r z e b a  b y ć  s t r o n n i k i e m  r z ą ­
d ó w  n a j e z n i c z y c h ,  a b y  p o w ie d z ie ć  że  to  w y k o n a n i e  
s p r o w a d z i ł o b y  w o jn ę  d o m o w ą .

W s z y s t k o  co  p o c h o d z i  z  u s t  n a s z y c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  
j e s t  b e z w ą tp i e n ia  p o d e j r z a n e /n  , d l a t e g o  n ie  j e s t e ś m y  
p e w n i . c z y  s p i s k o w y c h  z a m i a r e m  b y ł o  : « z b u n t o w a ć  
w ło ś c i a n  K r ó l e s t w a  p rz e c iw  ic h  p a n o m  z p o c z ą t k u ,  
a b y  w y r ż n ą w s z y  t y c h  o s t a t n i c h ,  o b r ó c i ć  się p o t e m  
p r z e c i w  u r z ę d n i k o m ,  i t.  d . » —  a l e ,  n i e w ą t p l i w i e ,  
k a ż d y  k t o b y  c h c i a ł  r o z p o c z y n a ć  w  P o lszczę  p o w s t a n i e  
p rz e z  w p r o w a d z e n i e  b ez  m o d y f ik a c y i  z a s a d  n a sz e j  p a r -  
ty i  d e m o k r a t y c z n e j  , r o z p o c z ą ć b y  go  m u s i a ł  r a z e m  o d  
w o jn y  z n a j e z d n i k a m i  i z  d z i s i e j s z y m i  w ł a ś c i c i e l a m i ;  
b o ć  i s t o t n i e ,  s k o r o b y  j e d n e m u  c h c i a n o  o d e b r a ć  w ła ­
sn o ś ć  b e z w a r u n k o w o ,  b y  j ą  o d d a ć  b e z w a r u n k o w o  
d r u g i e m u ,  t a m t e n b y  j e j  b r o n i ł ,  j e ś l i b y  w  n im  in t e r e s  
o jc z y s ty  n ie  p r z e m ó g ł  n a d  i t e r e s e m  p r y w a t n y m .

A w ię c  to  są  e g o i ś c i , n i e p r z y ja c i e le  o jc z y z n y ,  p o w ie  
n ie  j e d e n  d e k l a m a t o r  d e m o k r a t y c z n y .  —  N ie  k o n i e ­
c z n ie ,  o d p o w i e m y ;  —  n ie k o n ie c z n ie  j e s t  e g o is tą  i  n i e ­
p r z y j a c i e l e m  o jc z y z n y  t e n  k to  b r o n i  p r a w  n a b y t y c h  
z d z ia d a  p r a d z i a d a  , k to  n ie  m i a ł  s p o s o b n o ś c i  o ś w ie ­
cić s w e g o  s u m i e n i a  w  te j  m i e r z e , i s zcz eg ó ln ie j  k ie d y  
to  co  o n  u w a ż a  za  s w ą  w ł a s n o ś ć , c h c ą  m u  w y d r z e ć  
g w a ł t e m .  M ię d z y  e g o iz m e m  a a b n e g a c y ą ,  p o ś w ię c e ­
n ie m  j e s t  je s z c z e  u c z u c ie  p o ś r e d n i e ,  u c z u c ie  w ła sn e j  
k o n s e r w a c y i ,  k t ó r e  w ła d a  w ię k s z o ś c ią  lu d z i .  R o z n o śc ie

( I )  Obacz N . 207 D ziennika N arodow ego.
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propagandę dem okratyczną , opowiadajcie z niej to co 
ona ma w sobie najszlachetniejszego : a b n e g a c y ą , po 
święcenie in teresu  pryw atnego  interesowi ogólnemu , 
bardzo d o b rz e , ale na  Boga! nie straszcie szlachty, nie 
straszcie dzisiejszych właścicieli , bo źle ojczyźnie u s łu ­
ż y c ie .—  Jesteście za przywilejam i, za pańszczyzną, 
za niewolą chłopa i t. d . ! —  N ie ; ale wiemy że między 
pańszczyzną, niewolą ch łopa , a ogołoceniem szlachci­
ca , jest coś pośredniego, coś sprawiedliwszego, co 
wszystkich może zadowolnić, jednych  wynagrodzić a 
drugich  nie skrzyw dzić .—  Półśrodkam i ojczyzny nie 
zbaw im .—  Bezwątpienia , półśrodki w obec nieprzyja­
ciela Polski nie zbawią, ale te pó łś ro d k i , jeżeli tak go­
dzi się nazwać pogodzenie sprzecznych interesów mie­
szkańców, posłużą nie ku  osłabieniu ś rodka  ogólnego, 
ś rodka  silnego i zgodnego w działaniu nazew nątrz , ale 
go wzmocnią w spóinem  zaufaniem i w spólnem  usiło­
w an iem , w jednym  i jed y n y m  nateraz c e lu .— Chłop 
potem sw ym  kup ił  jtiż tę ziemię, k tó rą  upraw ia  od tak 
daw na  ', oddać m u ją  więc należy bez żadnych z jego 
strony zobowiązań się k u  dzisiejszym m niem anym  
w łaścic ie lom .— Ale czy szlachta k tóra  uważa się za 
p raw nych  i praw ych właścicieli m a  podobne przeko­
n a n ie ? — Szlachtę zmusim gwałtem do zrzeczenia się 
praw' sw y ch ,  tak  jak  je gwałtem na ludzie zdo b y ła ; 
interes sprawiedliwości i ojczyzny tego wym aga. — A, 
to co innego, właśnie przychodzim tu do następstw logi­
cznych n au k  naszych u l t radem okra tów . Bezwątpienia, 
in teres  jednej części mieszkańców w obec in teresu  ca­
łego narodu , jest niczem ; bezw ątpienia  , dziśbyśm y za­
wołali z dem okra tam i:  « niech zginie szlachta, niech ży­
je o jczyzna! » gdybyśm y wierzyli, że bez niej ojczyznę 
zbawić można. Lecz powiedźcie n a m , w  przypuszcze­
niu  że sz lach ta ,  w większości, jeżeli nie stanie prze­
ciw w a m , to się nie połączy z w a m i , gdy  wywiesicie 
sztandar grożący jej zniszczeniem ; jesteścież pew ni, że 
bez jej pomocy, z sam ym i chłopam i wypędzicie wroga 
z Polski? —  Tylko  nie stawcie nam  za przykład  Rewo- 
lucyi F ran cu zk ie j , skład naszej społeczności jes t  inny 
od tego jaki był we Francyi i inne naw et okoliczności. 
— Jesteścież pew ni — a odzyw am y się tu  nie do utopi­
stów, lecz do ludzi znających rzeczywistość, do ludzi 
rozsądnych  — jesteścież pew n i?  — n ie ,  sumiennie 
nie, chyba że nie znacie polskiego chłopa. A p rze to ,  
nie z groźbą w u s t a c h , nie ze stryczkiem w ręku  na 
braci,  wzywajcie ich do sprawy niepodległości, ale 
z miłością i z ufnością , w połączone wspólne siły. 
Przekładajcie szlachcie po trzebę , konieczność w inte­
resie ojczyzny, dobrowolnego zrzeczenia się praw 
sw ych na korzyść chłopów, a znajdziecie wśród niej 
gotowość, ale jej nie groźcie, nic bez niej nie poczynaj­
cie, bo dowiedziecie że n ietylko jej nie znacie, nie 
znacie polskiego chłopa, ale także iż nie macię naj­
mniejszego zdrowego pojęcia stanu Po lsk i,  ani ś ro d ­
ków, któremi jej najpożyteczniej służyć można.

T e  uwagi poczyniliśmy nie dlatego abyśm y wierzy­
li słowom rządu m oskiewskiego, głoszącego iż spisek 
X. Scegennego miał rozpocząć powstanie od rznięcia 
panów, lecz dla tego, ab y  okazać ,. że nauk i  dem okra ­
tyczne takie jak  je podają  w Em igracyi, gdyby bez 
modyfikacyi miały pójść w w ykonanie  w Polszczę, 
sprowadziłyby opór jednych  , gwałt drugich , i wojnę

dom ow ą , coby niezmiernie posłużyło zamiarom na­
szych wrogów.

W ykryc ie  spisku okazuje również, ja k  jest nieros- 
tropnie powierzać inassom zam iary  onego, i że nie 
dość je s t  mieć dla ojczystej spraw y gorące chęci, 
aby  już dla niej rozpocząć pożyteczne działanie. 
W szelki spisek p a t ry o ty c z n y , wszelki zamiar ogól­
n y  nie może być s k u te c z n y m , jeżeli nie p rzygo tow u­
je  się W miejscu zkądby można było obejmować całą 
przestrzeń P o lsk i , zkądby można poruszyć w jednej 
chwili wszystkie sprężyny naciągnięte ręką  n iewi­
dzialną, cały kraj w praw ić  w ru ch  i na  wszystkich 
p u n k tach  od razu zająć nieprzyjaciela. Cóż z tąd , że 
w jak im ś kącie rozpocznie się ru ch  bez zw iązku , bez 
k ie ru n k u  w yższego , pochodzący ty lko  z większej nie­
cierpliwości jednych  od drug ich?  ruch taki będzie 
przy tłum ionym  w przódy, nim  wieść o n im  dojdzie do 
innych  prowincyj.

W ykryc ie  spisku naucza n ad to ,  iż bez wspóhlzia- 
nia szlachty pow stania  w Polszczę rozpocząć ani doko­
nać  z sam ym i chłopam i nie można ; szlachcic sam 
jeden  zna chłopów swej w ioski, zna ich usposobienie , 
wie k tórych  i ja k  użyć. Osoba obca, nieznajoma, nie­
tylko nie będzie u s łu ch an ą ,  ale narazi się n a  zdradę, 
na w ydanie; bo myliłby się ktoby m niemał, że między 
chłopami zdrajcy i szpiegi znajdować się nie mogą.

Na U kra in ie ,  Podolu i W ołyn iu  naznaczony jes t  od 
rządu w każdej wsi jeden chłop, którego obowiązkiem 
jes t  czuwać nad duchem  publicznym  grom ady; dono­
sić władzy co się dzieje i mówi we wsi, co się dzieje we 
d w o rz e , kto tam przybyw a , o czem się tam gada i co 
się robi;  urzędnicy tacy chłopscy są tam  publiczni, 
dlaczegożby nie mogli być gdzieindziej tajni? czegóż 
pieniądz dokazać nie może. 1 proszę zważać wyrażenie 
się napisu  n a  m edalu  : za tjorliwość, co się m ow i tylko
0 urzędnikach , lub  agentach gorliwie spełniających 
swą powinność ; bo o zwyczajnych obywatelach język 
urzędowy rossyjski zwykł się wyrażać : za wierność.

Mikołaj zdrajcę nagrodził sow ic ie , jest to początek 
koiTtipcyi chłopów; rząd rzecz prowadzi zręcznie; szla­
chtę straszy kom m unizm em  , rzezią ch łopską ( a czyż 
nie mógłby poprzeć sw ych słów niektóremi pismami 
emigracyjnemi! ) ;  chłopów za wierność k u  sobie n a ­
gradza , szlachty ogłasza się p ro tek torem  przeciw 
chłopom i tak  siejąc nieufność między m ie szk ań ­
cami , usadawia swe panow anie  na p o s t ra c h u ,  z e ­
psuciu i znikczemnieniu. Od szlachty patryotycznej
1 rozsądnej zależy i siebie i chłopów ustrzedz od sideł 
m osk iew sk ich ; nie u lęknąć się p o g ró ż e k , a dobrem 
obchodzeniem się z ch łopam i, d a c i tn u c z u c ,  iżj wru- 
zie danym  , n ik t  ich hojniej nagrodzić nie potrafi nad 
nią sam ą , jeżeli tylko wspólnie z nią staną do walki 
z w spólnym  nieprzyjacielem.

Bądź co bądź, jesteśmy p rz e k o n a n i , że przyszłe p o ­
wstanie Polski rozpocznie szlachta , pomimo ty lu  i tak 
różnych nieprzyjaciół którzy spiknęli się na  jej zagubę; 
m a ona jeszcze dosyć życia, dosyć środków , władzy i 
powagi, by w takim  nawet stanie jak  jest dzis, przedsię­
wziąć robotę narodowej niepodległości; k to  się okaże 
najwaleczniejszym i na jw y trw a lszy m , najrozumniej­
szym i naj bez i n te r e s  o w niej sz y in w tej wielkiej i zape- 
wno długiej walce, czy chłop czy szlachcic, ten



W  Polszczę wolnej będzie rządził i praw a d y k tow ał — 
m y prosim  Boga , aby  to było w spólnem  , aby w sp ra ­
wie ogólnej nie było ani chłopów , ani szlachty ale aby 
by ł naród  polski, chrześciański, uczciw y i zgodny; nie 
różniący się m iędzy sobą , ale jeden , jak  jeden  jest jego 
cel doczesny i w ieczny.

E M I G R A C Y A .

P R Z E N I E S I E N I E  Z W Ł O K  s .  p .  P ó m o w n ik a  Ł A G O W S K I E G O .

D n ia  2 7  b .  m .  o d b y ło  się p rzen ie s ien ie  zw łok  p ó łk o w n ik a  
•Łagowskiego z g ro b u  t y m c z a s o w e g o , do  g ro b u  na  wieczność  
z ak u p io n eg o  z fu n d u sz ó w  sk ła d k o w y c h .  O  godz in ie  1 l tśi z g ro ­
m a d z i ła  się zn acz n a  l iczba  ro d ak ó w  n a  s m ę ta rz u  M o n tm a r t r e ;  
X ia d z  D ąbrow sk i  p r z e w o d n ic z y ł  t r a n s h u m a c y i .  P r z y  w y dobyc iu  
zw łok  z daw n eg o  g r o b u , p r z e m ó w i ł  poseł  Z w ie rk o w s k i ,  przy  
sp u s z c z e n iu  zaś do now ego  m ów il i  : G e n e ra l  S i e r a w s k i , X .  D ą ­
b row ski  i P .  P l i c h l a ,  n iegdyś  s p ó ł to w a rz y s z  w ięzien ia  n ieb o s z ­
czyka za w spó lne  p a t ry o ty c z n e  u s i łow a n ia .  W szyscy mów cy o d d a ­
wali h o łd  na leżny  cn o to m  , pa t ry o ty zm o w i  i w y trw a ło śc i  n iczem  
n iezachw iane j  Łagow skiego .  Począw szy  a lb o w iem  od r .  17 9 2  aż 
do  ś m ie rc i ,  ( u m a r ł  r .  18 4 3 )  Łagowski s łu ż y ł  c z y n n ie  o jczyźn ie  : 
to w alcząc  za n ią  j a ło  ż o łn ie rz  , to c ie rp iąc  po w ięz ien iach  j a k o  
k o n sp i ra to r ,  to n a re sz c ie  p ro te s tu jąc  ja k o  w y ch o d z ie c  p rzec iw  n i e ­
spraw ied l iw ośc i  d okonane j  na n a s z y m  k r a ju .  Łagowski na leża ł  
d o  wszyslk ich  w o jen  k tó re  Po lacy  toczyli  p rz e c iw  w ro g o m  : na 
w łasn e j  z iem i ,  w ich k ra ja c h ,  lu b  w  k ra ja c h  dalekich  ; z n a jd o ­
w a ł  się p raw ie  w e  w szystk ich  b i tw a c h ;  c ia ło  jego  b y ło  pokry te  
m n ó s tw e m  r a n .  R oda cy  u m ie l i  ocen ić  tę j eg o  d łu g ą  s łu ż b ę  i tak 
l iczne  z a s ł u g i ;  ab y  p ro c h y  j e g o ,  d rog ie  dla  nas ,  n ie  by ły  w y ­
r z u c o n e  p o l a t a c h  p ię c iu ,  pospieszyli  ze  sk ładką ,  k tó ra  dozw oli ła  
z a k u p ić  g ró b  na w ieczność  i zab ez p ie czy ć  j e  od zn iszczen ia .

P .  L e o n  S tcm pow sk i  k tó ry  za ją ł  się i d o p e łn ie n ie m  niesta jącej 
su sk rybcy i  i z a k u p ie n ie m ,  jako też  w y b u d o w a n ie m  g ro b u ,  w prze- 
w idu jącej  troskliwości  , kaza ł  p o g łę b ić  g r ó b  tak ,  ab y  p ró c z  t r u ­
m n y  Ł a g o w s k ie g o , m o ż n a  b y ło  pom ieśc ić  je sz c z e  t r zy  irine. 
J a k o ż ,  d ru g ie  m ie jsce  z a jm ą  zw łok i  ś .  p .  J a n a  O l ry c h a  Szanic-  
ck iego ;  dw a zostają w r e z e rw ie .  S z a n ie c k i ,  n iem n ie j  za s łużony  
o jczy źn ie ,  gor l iw y  p o la k ,  p o se ł  n a  S e jm ,  m in i s te r  S p ra w ie d l iw o ­
ści pod koniec  o s ta tn iego  p o w s ta n ia ,  z m a r ł  także na  tu ła c tw ie .  
P o  jego  śm ie r c i  b y ł a  og łoszona  susk rybcya  n a  zakup ien ie  g ro ­
bu  na  w ie c z n o ś ć ,  a le ta  n i e d o s z ł a  do s k u tk u  i czas  się zb l iża ,  
w k tó r y m  p ro c h y  j e g o  b y ł y b y  w y rz u c o n e  z dz is ie jszego  g ro b u .  
P .  S t e m p o w sk ie m u  p rz y s z ła  myśl szczęśliwa p om ieśc ić  je  w  g r o ­
bie  p rzy g o to w an y m  i p rz e n ie s ie n ie  t akow ych  o d b ę d z ie  się n i e z a ­
d łu g o .

G ró b  j e s t  sk ro m n y  lecz pow ażn y  i d o b rz e  p o m y ś la n y ;  na 
k a m ie n iu  w ie r z c h n im  są m ie jsca  na  nap isy  im ion  osób pod 
n im  spoczyw ających  , u  w e z g ło w ia  stoi o k rą g ły  s łu p  k am ien n y  
z ł a m a n y  ( * ) .  na  n im  h e r b  polski n ie s k o ń c z o n e  i nap is  M EM O - 
R L E  P O L Ó N O R U M .

W lin o n o Ś C l IlinMOGK^FICZNE.

W y s z łe  now e d z ie ła
W  W a r s z a w i e  :
U k ra in k y  z  n u t aj u T y m k a  P a d u r r y ,  w 8 ce .
C hem ia org a n iczn a  w  zasto sow an iu  do zo o fizy o lo g ii i  p a to lo ­

g i i , p rzez  J u s ty n a  L c b ie g a .  P r z e ł o ż y ł  z n iem ieck iego  i d o d a t ­
kiem  o bud o w ie  i zn a c z e n iu  o rg an ó w  żyw ien ia  pow iększy ł  Jari  
P a s z k ie w ic z ,  w 8 ce .

Z a ry s y  A m eryk i  p r z e z  Karola  D i k k i n s a , p r z e k ł a d  z angiel 
skiego , w 8 ce .

P ie śn i nabożn e, w 1 fice.
N abożeństw o d z ie n n e , tygodn iow e i  roczne kościoła św ię teg o  

k r z y ż a .

( ) Chociaż słup podobny symboliczny przypada lepiej na grób człowieka m ło- 
e*° w s*le wieku śm iercią złam anego, jak  dla ludzi sędziwych, jednak  dla polaków 

z - i m a n y c h  tylu nieszczęściami i burzam i rów nież uchodzić może.

P oradn ik  P o c zto w y ,  w 8 ce .
H o d o w la b y d ła  ro g a te g o , p rzez  M ic h a ła  Oczapow sk iego ,  w 8 c e .
J a d w ig a ,  d r a m a t  w  5 ak ta c h  p r z e z  A lexandra  P rz e ź d z ie -  

ckiego.
B o garodzica  M a rya  n a  Jasnej G órze C zęstochow skiej.
M oralne Abecadło ogrodow e  czyli  P a u lin  O grodn ik  Ś . W in n i­

cy  P a ń s k ie j , powieść z d a w n y c h  czasów chrześciarisk ich  , n a p i ­
sa ł  dla  u ż y tk u  m ło d z ie ż y  szkolnej X .  Jó z e f  R icd .  Z  n iem ieck iego  
p r z e ło ż y ł  P io t r  G ó ra .

W ie s ła w , s ie lanka  p rzez  B ro d z iń s k ie g o , w ydan ie  dla  lu d u .
S tra te g ik a  sz a c h o w a , c z y l i  te o re ty c zn y  i  p r a k ty c z n y  sposób 

doskonalen ia  się w  g rze  szachów  , p rzez  K. K rupsk iego ,  r edak to ra  
Gaze ty  C odz ie nne j ,  edycya 2ga , w 8 c e .

Z biór U rzą d zeń  i  w iadom ości tyczą cych  się ubezpieczeń  w  K ró ­
lestw ie  P o lsk iem , w  8 c e .

E m il ia ,  czyli W ystępek  i  C n o ta , D ra m a t  w 3ch  ak ta c h ,  p rzez  
B arona  de  C o n t i ,  w  I 2 c e .

P ism a oryg in a ln e  Jona  B u d y ty ,  w ł 2 c e .
D a d z ib o g a , pow ieść  h is to ry c z n o - fa n ta s ty c z n a  z dzie jów  ziemi 

Kijowskie j,  p rzez  M . Z .  w  12ce .
W spom nienia p o d ró ży  p o  K rym ie  p rzez  E d m u n d a  Chojeckic-  

go, w  8 cc .
J a d iw in g o w ie  , pow ieść  h is to r y c z n a , p rzez  J .  A. M iniszew- 

sk iego ,  t o m .  2 w 12ce .
B ro n isła w  od P iaskow e] S k a ły ,  powieść w 2 c h  to m a c h ,  p rzez  

X .  B . O strzykow sk icgo .
W W i l n i e  :
T ęczyń scy , d r a m a t  h i s to ry c z n y  w 5c iu  ak ta c h  p ro z ą ,  p rzez  J .  I. 

K rasze w sk ieg o ,  w 8 c e .
D w ó r cesarza  Tureckiego i  re zy d e n e y a  j e g o , p r z e d ru k  z p i e r ­

wszego w yd an ia  w ysz łego  w roku  1 6 9 5  , w K rakow ie  u C e z a re ­
go, w 8 ce .

G en iu sz k a p ła n a  sk reś lony  p r z e z  X .  P o p y s  d e  C astres ,  z f ran-  
cuzk iego  p rz e ło ż o n e ,  T o m o w  2 ,  w 8 c e .

A r c y d z ie ła  D ra m m a ty c zn e , to m  l sz y  zaw ie ra  F a u s ta  p rzek la -  
. du  A lfonsa  W alick iego  , w 12ce.

Im p ro w iza cya  d la  m oich p r z y ja c ió ł ,  x iążeczka do  zapalania  
fajek J .  I .  K ra s z e w s k ie g o ,  w ydan ie  2gie  w 1 6 c e .

O brazów  L ite w sk ic h ,  sery i  t rzec ie j ,  to m  l ig i .
Ż rzó d ła  do d z ie jó w  polskich  w y d a w a n e  p r z e z  M iko ła ja  M a l i ­

nowskiego i A e lx a n d ra  P rz ezd z ieck icg o ,  to m  II*1 w 8ce .
W W r o c ł a w i u  :
D w a d z ie śc ia  p ię ć  la t  p a n o w a n ia  W ła d y s ła w a  J a g ie łły ,  króla  

po lsk ieg o , sk re ś lone  p rzez  J a n a  A lb e r t ra n d e g o ,  w y d a n e  p rzez  E d .  
H r .  B aczyńsk iego  , w 8ce .

P olsko-N iem iecki i  n iem iecko-polski s ło w n ik  k ieszo n k o w y do 
szkolnego i  podręczn ego  u ży c ia ,  p o d łu g  na j lep szy ch  ż r z ó d e ł  wy- 
p ra c o w a n y  p rzez  X .  Łukaszew skiego  i A ugus ta  M osbacha w 8 c e  
m a le j  2  to m y .

P a m ię tn ik i  X d z a  P s t r o k o ń s k ie g o , kano .  ka te .  gnieźn ieńsk ie j  
z r ę k o p ism u  w y d a n e  p r z e z  E d w a rd a  H r .  R aczyńsk iego .

W  P o z n a n iu  :
O  IJ te ra tu rze  P o lsk ie j w  w ieku  X I X  , p rzez  M au ry ce g o  M o ­

c h n ack ieg o  , w ydan ie  d ru g ie  d o p e łn io n e ,  w  8 c e .  T o m  1.
Zalecenie Ś w ię te j trze źw o śc i i  w s trze m ię ź liw o śc i  p rzez  X  P 

W ł.  Fab isza ,  w  16ce .
B ra ctw o  Ś w ię te j tr z e źw o śc i i  w s tr z e m ię ź l iw o ś c i ,  z a łożone  pod 

op ieką  Najświętsze j  P a n n y  M aryi  O c z y s z c z e n ia ,  w  8 c e .
Ż y w ię ,  p ism o  z b io r o w e ,  w 3 2 .
D u m ki i  F a n ta zy e  F ra n c i s z k a  Żyglińskiego,  w 8 ce .
W  L i p s k u  :
Z a r y s  L o g ik i i  M e ta fizyk i  p rzez  D ra  J a n a  E d w a rd a  E r d m a n a  

p r z e ło ż y ł  n a  j ęzy k  polski L .  O ; w 8 c e .
P ow ieśc i Ż o łn iersk ie  z  w ojen  h iszpań sk ich  i  w łosk ich  ( 1 8 0 0 -  

1 8 1 4 )  p r z e z  A d .  A ln .  Kosińskiego, w  8ce ,  to m .  3 .
M a x y m ilia n  A r c y x iq ze  A u s trya ck i obran y k ró l p o lsk i. O b raz  

n a ro d o w y  z końca  X V Igo  w ieku  p rzez  F. M . tom ów  3 .
W L e s z n ie  :
J a n a  D łu g o sza  D z ie je  P o ls k i ,  p r z e ło ż o n e  na  jeżyk  polski 

p rzez  B o rn e in an a  G u sU w a , w 8 c e .
W P e t e r z b u r g u  :
U k ra in a  M a lo w n icza  p rzez  T arasa  S z e w c z e n k ę ,  p rzedstaw ia  

zn ak o m itsz e  w yd arzen ia  tej k a r iny  w  o b ra z a c h .  W ychodz ić  be-
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rJzic sposzytami. Pierwszy sposzyt już  wyszedł i przedstawia 
między innemi trzech posłów w narodowym stroju do Bohdana 
Chmielnickiego w 16 wieku : Polskiego, Moskiewskiego i 'Ture­
ckiego.

N iezapom inajki U kraińca  , przez E .  ! '.  Daszkowskiego.
YV P a r y ż u  :
P a r ty z a n tk a ,  c zy li  w ojna d la  ludów  powstających n a jw ła ­

śc iw sza , p rzez  K. B. Stolzmana byłych wojsk polskich papitana 
pierwszej klassy.

W aciaw , D ram at w 5eiu aktach.
Położenie obecne M ieszkańców P o lsk i , ich powinność  przez J .  

F .  Kołosowskiego, in 8 ,  fr .  1, 25  c. dla E m ig ra c j i  fr .  1.
S u r  la Serbie, dans ses rapports europeens avec la question  

d’ O rient, par M. L .  de S. Bystrzanowski.
Pow stanie Narodu Polskiego w r .  1880  i 1831 ,  przez L udw i­

ka Mierosławskiego, T o m l .  dla Emigracyi fr. 7, z przesyłką fr. 8, 
6 0  c .  Jestto kon tynuac ja  Historyi Powstania przez M. Mochna­
ckiego ; P .  Mierosławski zaczyna od chwili  biegu powstania , na 
której zatrzymał się Mochnacki.

K atechyzm  D em okra tyczny , c z y l i  opow iadanie słow a Ludow e­
go , przez Filareta Prawdowskiego, cena z przesyłką fr. 1 , 50  c.

M ickiew icz -  de la L ittc ra tu re  S lave , cena z przesyłką fr. 1.
Powstaniec L itew sk i, powieść narodowa z  czasów rewolucyi 

w Polszczę z  1831 r .  przez Panią  T . . . . s k ą .  t r .  3, 7o c.
Olek le Itcfngie, p a r  Stanislas Bratkowski.
Le Premier R e to u r , episode de Tannee 1 8 3 3 ,  en 5 ac te se l  6 

tableaux, par le m eme.

WIADOMOŚCI S D O M E S IE S U

K u ry  er W a rsza w sk i.  Rada Administracyjna K ró les tw a,  po­
stanowieniem  z d. 6 /1 8  lutego r. b . ,  N .  2 0 , 1 4 4 ,  poleciła na 
majątku 29 osób, obwinionych o zle zamiary przeciw Rządowi, 
zbiegłych, lub ukrywających się przed wymiarem kary, za- .  
pisać w xiegach hypotecznych, równie  na ich dobrach jak na 
kapita łach,  stosowne ostrzeżenia, o mogącej nastąpić konfiskacie 
ich majątków. Osoby te sa następujące : E dw .  Dembowski,  syn 
o b y w .  g u b .  Warsz. były wydawca peryod. dziennika w Warsza­
wie, p. t. P rzeg ląd  N aukow y . —  Fel. Rozmowski. apl.  s ą d .—  
Fel.’ Węgierski apl.  sąd .—  Alex. Kruszewski, pisarz Sądu Pokoju 
w Rawie. — L udwik Ostrowski , malarz z Warszawy. —  Mi­
chał T ch o rz ew sk i , apl.  Dyrekcyi T ow . Kred. —  Fel. Zmorski,  
b .  uczeń Warsz. G im n. —  Teofil L u b o w id zk i , b. uczeń Warsz. 
Real.  G im n .  — Ja n  Krzywicki,  pisarz z dóbr Łącka w gub.  
Warsz. —  Józef C zarn o w sk i , właściciel wioski K a m ien ia , 
w gub .  W arszawskiej.  —  Aug. Karasiński , b. uczeń aptek, 
w W arszaw ie .—  l lauśbrand  (nie wiadomy z imienia), apl.  przy 
Budowniczym w W arszawie.— Janczewski (niewiadomy z imie­
nia ') ,  uczący się mechaniki przy zakładzie żelaznym na Solcu 
w W arszawie.—  Pio tr  Grodzicki,  b. uczeń Real. G im n .  — An- 
drzej Fredro ,  — Leon Kapliński,  — Marc. C haraszew ski ,— Cu- 
krowicz (niewiadomy z imienia), wszyscy czterech byli uczniowie 
kursów p ra w n y ch .—  Ignacy Gruszecki b. uczeń Real. G im n . —  
F ra n c .  Przyborowski,  mieszkaniec ze wsi B ia łe j , pow. Kujaws.
Leon  Mazurkiewicz, patron przy T ryb .  Cyw. gub. Radomskiej .—  
Fran c .  Gawarecki,  apl.  sądowy w Warsz. — I l ip .  Raciborski,  
przemieszkujący w Kraśniku, pow. Zamojskim.—  Szy. Tokarze- 
wski oficyalisla ekonomiczny z d ó b r  pry w. Zwierzyńca, w pow. 
Zamojskim. —  Alex. Szubert,  syn Dyr.  Warsz. Bot. ogrodu.—  
Andrzej Lachapelle ,  syn fabr. złoc. ram. —  W ładysław Dzwon- 
kowski,  syn właś. d ó b r  No wy dwór*— Łrazm  Zarem ba,  syn właś. 
dóbr  Odrzywola  , w Opoezyńskiem. —  Leopold Dobrski , apl.  
komory expedycyjnej Warsz. (G a z . P olic .).

—- Ogłoszono postanowienie llady Adminis tracyjnej lej 
treści :

Od d. 19 Czerwca (ł Lipca) b .  r .  nie jest wolno żadnemu 
żydowi bez względu na p ł e ć ,  po wsiach dzierżawić p r o p i n a c j i , 
tudzież fabrykować, dystyllować lub szynkować trunków krajo­
wych, czy to pod w łasnem, czy pod cudzem im ien iem ; czy na 
własny, czy na cudzy rachunek, jakoto : pod nazwiskiem kom- 
panis tów, faktorów, pom ocników, pisarzy prowentowych, s ł u ­

żących i w y ro b n ik ó w , czy wreszcie pod jak im  bądź ty tu łem . 
INie jest wolno również mieszkać żydom po karczmach, szynkach, 
gorzelniach lub browarach.

—  Gazeta A ug zlu rska .  Wielkie lamenty powstały między 
żydami nad granicą;  ukaz o ich oddaleniu od granicy w głąb 
kraju, uważany za odwołany, został tylko zawieszonym , a teraz 
zmodyfikowany wejdzie w wykonanie. Wyjąwszy w większych 
miastach, to jes t  l iczących przeszło  3 ,0 0 0  ludności,  wszyscy 
żydzi zamieszkujący pas nadgraniczny muszą uledz ukazowi.

—  Kalisz niedawno w kwitnącym stanie, wpada teraz w o p ła ­
kane położenie. Po  wyniesieniu się zeń władz rządowych, miasto 
to o b u m ar ło  prawie;  jakby  fatalnym ciosem d o tk n ię te ,  domy 
spadły w cenie o połowę.

—  Królestwo polskie przybiera  postać bardzo w ojenną ,  z po­
wodu nowego rozpołożenia garnizonów ciągnących po traktach 
publicznych i znacznej siły wojskowej,  zbierającej się koło W ar­
szawy na wielkie ćwiczenia.

—  Nie słychać o nowych aresztowaniach, śledztwo zaś co do 
ostatniego spisku postępuje zwyczajnym moskiewskim trybem .

Cchcąc zupełnie  odpowiedzieć powszechnemu zaufaniu i 
wznieść naszą rękodzielnię do najwyższego stopnia doskonałości;  
skończywszy uk ład  z P .  Czapek w dniu ly m  maja b .  r .  zap ro ­
siliśmy na wspólnika I*. A ndrzeja  P h ilip p a ,  tak ch lubnie  zna ­
nego z wysokich talentów zegarmistrzostwa, których da ł  dowód 
najprzód w Londynie ,  prowadząc ogół roboty jednego z najpier- 
wszych tam dom ów, później w P a r y ż u , gdzie dotąd na własny 
już  rachunek ,  ustala ł najs ławniejszym zegarm istrzom  zegarki 
t r u d n e , wymagające gruntownej znajomości sztuki i rzadkiego 
usposobienia. Nowość i doskonałość wyrobów j e g o ,  zjednały 
m u  na wystawie paryzkiej,  roku 1844, pochwały publiczne spra­
wozdaniem sędziów i medal nagrody. Wkrótce polćm, o trzym ał 
przywilej piętnastoletni na wynalazek m echanizmu dozwalającego 
robić teraz zegarki nakręcające się bez kluczyka,  w sposób bar­
dzo prosty, zapewniający t rw a łość ,  dokładność,  dający łatwość 
w używaniu ,  zmniejszenie  liczby sztuk i możność urządzania 
tym systemem małych i płaskich.

Drugim wspólnikiem naszym, trudniącym się rachunkowością, 
jest  P .  W incen ty  Gostkowski.

P atek, jak od lat sześciu, tak i nadal zajmować się będzie nie­
ustannie ogólnym kierunkiem interesów rękodzielni,  która od p o ­
czątku lego miesiąca, jes t  w  zupełnej całości, wyłącznic własno­
ścią naszą.

Prócz zegarmistrzostwa z jakiego dom nasz jest  znany, usta­
lamy teraz czasomiary (chronometres), najwyższej dokładności i 
wszystko co tylko w tej gałęzi sztuk wyzwolonych za na jtrudniej­
sze znanym być może. Pod względem ozdób ry tych, płasko-rzeź- 
by, portretów lub  innych malowideł na e m a l i i , nie zostawiemy 
nic do żądania.

By zapobiedz niedokładnem u naśladowaniu wyrobów naszych 
i nadużywaniu dobrej wiary, do każdego zegarka naszej ręko-  
dzielni dołęczone będzie świadectwo jego pochodzenia i zarę­
cze n ie ,  na mocy którego zwróconym nam być m ógłby ,  gdyby 
najmniejszy błąd budowy w nim doslrzedz się d a ł .  Żaden zaś 
nie wyjdzie bez ostatecznego obciągnięcia i zupełnego gatunkowo 
uregulowania.

Wzniesienie zakładu naszego do najwyższego stopnia tegocze- 
snej doskonałości,  pomnożenie liczby biegłych ro b o tn ik ó w ,  
rozdzielenie pracy między nas trzech i znane usiłowania podpi­
sanego w imieniu współki,  dając dostateczną rękojmie Publiczno­
ści, dozwalają nam cieszyć się nadzieją wzajemnego zadowolnie- 
nia przy zaufaniu i łaskawej protekcyi Ziomków.

P a t e k  i w s p ó ł k a , 

Rękodzielnicy zegarmistrzostwa, w Genewie.

Nasz adres jest  : Patek e lCompagnie ,  Fabricants  d ’horlogerie 
garantie , a  Geneve (en Suisse), quai des Bergues.

C ie len i  D z i e n n i k a  : J .  W e u e s z c z t k s k i .

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  I  M A R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


